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Sobota, 30 stycznia 1864. 1» 24.
Poznań^ 29 stycznia. Armia austryacka złożona tak 
minie zżywiołów nieniemieckich, że jedna zgazetniemiec-

53 »rzekała się jako Wrocławianie „nie wpuszczą do swych 
SiLfoych mieszkań Czechów ani Słowaków,“ posuwa się
37 j armią pruską ku Ejdorze. Że tych ^Czechów i Słowa- 
«'lie ciągną żadne sympatye dla sprawy i celów gabineto-
38 lktórych nie znają, zwłaszcza kiedy praktyczne rozwią- 

’ zatargu niemiecko duńskiego w żaden sposób dziś nieda 
k&dnąć, ale idą przez karność wojskową która ich wiodła 
Solferino, o tóm mogą być pewni nie sami Wrocławianie. 
¿»Czesi na udział ten Austryi w wyprawie niniejszćj za-

¡*¡ przekonać się można zNarodnich Listów, które 
• .fi napisem „Rakuska dyplomacya i narodowość,“ w ten spo-

,8. 2e rakuska władza wyprawą swą do Holzacyi i Szlezwiku 
śąd. jednała sobie wdzięczności narodu niemieckiego, niemoże 
I0’i8 być tajną, boć o tćm dosyć głośno piszą po gazetach nie- 

*'/*, kich, a to uczucie niezawodnie jest wiele prawdziwszćm, 
“¿Xa czuła miłość, z którą wedle centralistycznych austrya- 
wafhdzienników naród niemiecki miał lgnąć do Wiednia je- 
-c sprzed półrokiem, a którćjto czułości źródło podobno jest 
S,'"?1 induszu dyspozycyjnym“ dla celów ogólnych państwa au- 
8-3 «kiego. Skądże ta nagła zmiana w uczuciach niemieckich? 
’0 k różnicy celu. Naród niemiecki pragnie zdobyć Holza- 

i Szlezwik dla przyszłych zjednoczonych Niemiec; polityki
^rzylu austryackiego w zatargu niemiecko-duńskim wpraw- 
>osz ¡wielu nie może zrozumieć, ale to pewna, że się ona nie 
thi to z polityką niemieckiego narodu. Tak to bywa, że rządy 

nj4 politykę inną, jak narody, i nie zaraz z tćm objawiają 
matu całemu, czego właściwie pragną. Ale dotąd niebyło

^lftze w historyi wojny, gdzieby jenerałowie nie wiedzieli 
jl' umają wojować.
-id S| tacy, którzy wszystko chcą wiedzieć. Tak odezwał się 
skit że rząd austryacki w Szlezwiku i w Holzacyi trzyma 
Ml darni niemieckiemi przeciw Indowi niemieckiemu, a z rzą- 

duńskim przeciw narodowi duńskiemu. Jest w tćm nie- 
d V (dnie przesada, ale jądrem polityki austryackićj w sprawie 
rw Idćj jest eliminowanie narodów tak niemieckiego jak duń-

(o z tego sporu, na korzyść dynastyi.
^□Wyprawa wojenna rządu austryackiego nad Ejdorą ma 
y1(wzić i stłumić zapał niemieckich patryotów, ma powstrzy­
mana wodzy niemieckie turnery, niemiecką demokracyą, nie- 
¡d jlki naród. Do kogo ma należeć ostatecznie Holżacya 

r tzwik, tego rząd rakus .i nie powiedział; niezawodnie sam
— [jeszcze nie wie, o tćm późnićj dopiero rokować będzie 

imacya przy drzwiach zamkniętych; teraz idzie przede-
, .stkiśm o to, by się nie mięszał do tego sporu nikt, kto nie 
lz“ munduru. Wojskowi i dyplomaci mają przywilej europej- 
zul1 historyi, a narody nie mają im się wtrącać do rze- 
za/ila.
w lustry a nie może pozwolić, aby sprawa jakakolwiek nabyła 
csii inarodowćj, boby wtedy się proklamowała zasada narodo­

wa ta zasada zruszyłaby niezawodnie cały stan obecny 
■ opy." Tak oświadczył publicznie w wydziale finansowym 

W wiedeńskiego radzca ministeryalny p. Biegeleben, kiedy 
123 stycznia w tym wydziale roztrząsano zamierzoną po- 

lie 10 milionów na przeprowadzenie polityki austryackićj
porze niemiecko-duńskim.

liu Słowa te ważne powiedziano w przytomności wszystkich 
(Mniejszych ministrów austryackich; żaden z reprezentan- 
‘rządu nie ozwał się przeciwko nim ani ich nie sprostował, 
1 sądzić wypada, że się rząd z niemi zgadza i wedle nich 
ije swą politykę. Obawiać się należy najmocnićj, iż rząd 
"Mki także w polityce wewnętrznćj taką się rządzić cbce 
!• Jaka z zagranicy spłynie korzyść dla Austryi z poli-

Przeciwnój zasadzie narodowości, snadno odgadnąć.
Idea narodowości zatyka dziś sztandar dziejowy po całćj 
>Pie, świadomość narodowości za dni naszych jest jedyną 
zaczepną w historyi, a jedynie siły zaczepne są płodne, 
odowość domaga się dziś wszędzie wolności, a jako niegdyś 
n°ść człowiecza a potćm wolność sumienia, dojdzie ona

^rcie koniecznie do celu i zwycięży; ale nie będzie trwała 
nfy8"54 długo, jako walka za godność człowieczą i za wol- 
' p sumienia. Opór przeciw wolności polega jedynie na indy­

kach i na kruchych żywotach. 
iz° druB'ćj stronie jest krzepka i niezłomna żywotna siła

f°dów i nieśmiertelny duch historyi, który łączy narody bez 
pakich umów pisanych i bez traktatów opatrzonych pieczę- 
piedzie wszystkie ku jednemu celowi społecznemu, ku 
Jecie, dobrobytowi, pokojowi i wolności 1 Narodom nie po- 
' °a prześpieszać się, ale czas jest zawsze wiernym ichsprzy- 
Jncem. Polityka zaś dynastyczna tylko w ruinach sił 

udowych, wyczerpanych i wyniszczonych, może bezpieczną 
fkcać kotwicę.
L ^*7 zaś narody w Austryi w istocie mają siły żywotne 
yWaue, o tćm wie bardzo dobrze rząd wiedeński, a jeżeli 

e «ów ministerskich pana Biegelebena niema się prokla- 
W zasada narodowości, przecież nigdy narodów tych nie- 
‘ można zniewolić, aby poświęciły swe prawa święte 

odzone na korzyść jakićjś polityki gabinetowćj. Dotych-
'*e smutne doświadczenia niech służą za przestrogę, ażeby 
mechać. Każdy naród na świecie przeczekał już dużo 
prstw najrozmaitszych.
»^Irya przed innemi może jedynie wtedy zakwitnąć 
iy, jeźli pilnuje sumiennie praw wszystkich narodowości 
'ętych w jćj miedze; Austrya sprawiedliwością dla wszy­

stkich narodowości powinna dawać przykład całćj Europie. 
I dla tego zaiste nie powiedziannigdy słów niebaczniejszych 
i niebezpieczniejszych, jak owo polityczne wyznanie radzcy mi- 
nisteryalnego, p. Biegelebena; bo rząd, który nieuznawa zasady 
i prawa narodowośi po za granicą, dawa do zrozumienia, że 
tćm mnićj ma ochoty uznawać je w domu.

Zachowaniem się swojćm w sprawie szlezwicko-holzackićj 
rząd wiedeński dał narodom słowiańskim obfitą materyą do 
rozmysłu. „Zasada narodowości cały niniejszy stan Europy 
narazi na szwank.“ Jak gdyby w wielu miejscach Europy ten 
stan niniejszy był godzien zachowania! Zapisałać historya 
mnogie ciężkie grzechy, które ciężką pokutą rząd musi napra­
wiać ; a są tćż i śmiertelne, które ani na tym anijna tamtym 
świecie nie znajdą odpuszczenia.

Narodowości domagają się tylko swego prawa, a jeźli 
prawo narazi na szwank teraźniejszy stan Europy, liche to 
i smutne świadectwo dla dotychczasowćj polityki i dyplomacyi 
europejskićj; narody nie lękają się zmiany. Owszem żało­
śniejsza, że stan niniejszy Europy tu i owdzie naraził na szwank 
prawo.

Dotychczasowego sędziego powiatowego Otto w Wejhero­
wie mianowano rzecznikiem u sądu powiatowego tamecznego 
i zarazem notaryuszem w departamencie sądu apelacyjnego 
kwidzyńskiego, z oznaczeniem mu miejsca zamieszkania w Wej­
herowie.

Berlin, 28 stycznia. Berlińska Bórsen Z tg ponownie 
podawała pogłoski o zamiarach i kombinacyach rządowych 
celem zaciągnienia pożyczki, już to przez rokowania z bankie­
rami tak berlińskiemi jak zagranicznemi, już ta przez pewne 
operacye za pośrednictwem Seehanrllung. N o r d. A. Z t g po­
wiada, że to wszystko zmyślone. Berlińskie koła finansowe 
chcą upatrywać związek pomiędzy bytnością w Berlinie barona 
Erlaugera z Frankfurtu, z domu znanego bankierskiego Rslph 
Edanger, a rokowaniami rządowemi o pożyczkę. Nat. Ztg, 
która ten fakt notuje, niewie czy domysły te są uzasadnione.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 27 stycznia. Ktokolwiek sobie przypomni, 

z jakićm na pozór lekceważeniem przemawiał urzędowy organ 
moskiewski o przyspasabianych przez policyą adresach wier- 
nopoddańczych w Królestwie, jak nawet powątpiewał, czy car 
zechce je przyjąć od ludności tyle mu niewdzięcznćj za do­
znane dobrodziejstwa i łaski, ten nie mało zdziwić się musiał 
czytając w tymże samym organie z widoczną skwapliwością za­
mieszczone podziękowanie carskie osobom podpisanym ńa pier­
wszych adresach. Mimowolnie nasuwa się każdemu myśl, że 
podobnie jak owa tragikomedya adresowa z góry jest naka­
zana i skutek jćj naprzód przewidziany, tak tćż przygotowane 
są zawczasu i słowa dziękczynne monarsze, aby ludziom ła­
twowiernym za granicą tćm bardzićj zamydlić oczy, a ludziom 
złćj woli nową dać pobudkę do rozsiewania kłamliwych wieści 
o „przywróceniu porządku“ w ziemiach polskich Moskwie pod­
danych. Jest faktem przecież, że mimo niesłychanego ucisku, 
przemocy i gwałtu moskiewskiego dotąd bardzo szczupła li­
czba dała się nakłonić do podpisu, niezgodnego z przekona­
niem i sumieniem, a i ta garstka lękliwych głównie się składa 
z ludzi ubogich, niewykształconych, rozlicznemi względami na 
chleb codzienny jako procederowi zawisłych od policyi i wło­
ścian, którzy najczęścićj nie umiejąc sami pisać ni czytać, nie 
wiedząc zatem o co chodzi, zastraszeni groźbą pozwalają usłu­
żnym policyantom nazwiska swe podpisywać. Niejeden gorzko 
żałuje nierozważnie popełnionego kroku, inny się tłumaczy, że 
uległ żądaniom policyi, by łatwićj dopomódz uwięzionemu 
bratu, nikt się nie przyznaje, aby dobrowolnie swój podpis po­
łożył. Korespondent do Nat. Ztg. dodaje, że wszelkie parcie 
policyi i władz wojskowych, aby wydobyć podpisy z duchowień­
stwa, właścicieli ziemskich i klas oświeceńszych dotąd się oka­
zało bezskutecznćm, a liczba podpisanych pod adresami wier- 
nopoddańczemi w Warszawie ledwo do 7000 dochodzi. Do 
Bresl. Ztg. donoszą, że policya i władze wojskowe tak 
w Warszawie, jak na prowincyi nieprzestają wymuszać podpi­
sów. Między innymi słynny z ucisku jenerał Bremzen w Ło­
dzi wysłał temi dniami adjutanta swego do Rawy, który zwo­
ławszy tamże obywateli z okolicy starał się ich obietnicami 
i groźbami nakłonić do podpisania adresu, czego przecież 
wręcz odmówili. Nie ulega wątpliwości, że gdyby naród, który 
dzisiaj bez różnicy wyznań religijnych i stanu jednę nieroz- 
dzielną tworzy całość, jednym ożywioną duchem, i pod wzglę­
dem owćj tragikomedyi adresowćj stałe powziął postanowienie 
nie brać żadnego w nićj udziału, mnićj jeszcze niż dotąd zna­
lazłoby się wyjątków, a przemoc i tą rażą okazałaby się bez­
silną.

Urzędowy organ moskiewski, począł od kilku dni w zamian 
za doniesienia z prowincyi zamieszczać korespondencye z ma­
łych miasteczek donoszące o zaszłych potyczkach, represaliach 
powstańców i tryumfach wojsk moskiewskich. Dzisiaj czytamy 
W jednćj z takowych korespondencji, iż Moskwa nałożyła w oko­
licy Przasnysza na 6 wiosek, w obrębie których powstańcy — 
zwani obecnie w urzędowym organie moskiewskim „bandy­
tami“ — zabrali po raz czwarty pocztę, kontrybucyą pieniężną. 
Jestto znowu jeden z dowodów, że włościanie polscy, jakkol­
wiek zmuszani do odbywania straży wiejskich, nigdzie prze­

ciw powstańcom nie występują. Sam nawet koresponden 
moskiewski przyznaje naiwnie, iż „wójci gmin skrycie sprzyjają 
powstaniu.“ Z Płocka piszą moskiewskiemu dziennikowi 
o schwytaniu w Gójsku, w powiecie lipnowskim dwóch po­
wstańców, z których jeden nazwiskiem Paweł Stefanowski 
uzbrojony był wybornie, miał torbę z kulami i kartaczami (?) 
tudzież rozporządzenie władzy narodowćj mianujące go wach­
mistrzem. Z Opoczna donosi korespondent moskiewski o spa­
leniu przez powstańców ksiąg ludności i akt urzędowych mos­
kiewskich w miasteczku Klwowie, przyczćm dowódzca oddziału 
powstańczego następne zostawił pokwitowanie: „Księgi lud­
ności tak miasta Klwowa jako gminy Sulgostów i Podczaszćj 
woli przybyłem zniszczzć z 50 ludźmi, i takowe zostały spa­
lone z rozkazu rządu narodowego dnia 6 stycznia 1864 roku. 
Naczelnik żandarmeryi Czarny, w braku przy sobie pieczęci 
daję mój podpis.“ Taki sam wypadek miał miejsce w mieście 
Odrzywole, Zwoleniu, w gminie Załazy, Świetlikowa wola, 
Czarna, Czarnolas i Drzewicy.

Ze strony moskiewskićj gwałty nie ustają, a samowola 
naczelników wojennych coraz bardzićj wzrasta. Korespon­
dent do jednego z niemieckich dzienników donosi, iż komen­
dant miasta Kurowa bez najmniejszego powodu zabrał wszyst­
kie papiery zamieszkałemu tamże poddanemu pruskiemu, 
w Gumbinie zaś jenerał Osten Sacken miejscowemu cukierni­
kowi wyliczyć kazał 300 nahajek na rynku. Tenże sam Osten- 
Sacken uwięził bezprawnie obywatela Rzentkowskiego, dwór 
i zabudowania gospodarskie w dobrach jego spalił i zniszczył, 
bydło zaś i sprzęty, jako zdobycz, uprowadził z sobą do 
Kutna.

— Z korespondencyi warszawskićj do Chwili wyjmujemy 
kilka ciekawych szczegółów.

I tak czytamy o Rydzewskim, że dzień w dzień nowe o nim 
dochodzą wiadomości. Żadnych on szranek nie stawia wro­
dzonym uczuciom dzikości; musi mieć od władz moskiewskich 
„carte blanche“ na wszelkie bezprawia; skargi zanoszone 
do Trepowa i Berga niepowstrzymują go bynajmmćj. Kilka 
dni temu skrzywdził uderzeniem w twarz emeryta Niewiarow­
skiego, który był aresztowany przez policyą na ulicy, bez ża­
dnego powodu, tak jak i wielu innych. Dnia 11 t. m. nieja­
kiego Ostrowskiego krawca zbił najekropnićj po twarzy, na­
stępnie obdarł z slgierki. Przytaczam tylko, fakta pisie kore­
spondent, które móglem sprawdzć i nazwiska mogę podać; 
wiele opowiadań słychać o podobnych gwałtach, i autenty­
czność ich niezawodnie równie niewątpliwa, ale mnićj są do­
kładne w szczegółach. Że wszystkie łotrostwa dopełniane na 
Polakach Moskwa wynagradza, aniekarci, dowodem, oprócz sa­
mego Rydzewskiego, Anzaurow i Suszczjński. Pierwszy znany 
z dzikości i licznych grabieży ulicznych, Tatar, okradający ko­
biety z pieniędzy, pod pozorem odzierania żałoby; w dniu 10 
października, sprawca niewinnćj śmierci Kamińskiego, awan­
sowany niedawno z porucznika na kapitana, teraz będzie peł­
nił obowiązki komisarza cyrkułu IH na miejsce Puszkarewa, 
który także w nagrodę niecnych spraw swoich mianowany ko­
misarzem wydziału śledczego. Suszczyński wypędzony ze słu­
żby za niesłychane nadużycia oddany pod sąd nawet między 
innemi za znaną historyą pani Szymow i fałszywe denuncya- 
cye setek nieszczęśliwych ofiar, uwolniony teraz został od 
wszelkićj odpowiedzialności i przeznaczony na członka komi­
sji śledczćj i sądu wojennego. Co tylko brudu i kału posiada 
społeczeństwo, wszystko otrzymuje od Moskwy urzędy i jest 
panem spokojności, majątku i życia obywateli. Ludzie, któ­
rych nie należało nigdy wypuszczać z kryminału, mianowani 
na urzędy, więc choć temu lub owemu dadzą dymisyą, nazna­
czą sąd, to pomiarkowawszy się, tamują śledztwo, a obwinio­
nemu dają urząd nowy, bo to człowiek dla nich nieodzowny.

O aresztowaniach i rewizyach cdbjwanych w ostatnich 
dniach w Warszawie donosi tenże sam korespondent, co na­
stępuje:

Aresztowań, rewizyi mamy tu dzień w dzień do syta. 
Kilka dni temu była powtórna w tym miesiącu rewizya w szpi­
talu Dzieciątka Jezus: aresztowano podobno kilku chorych 
i intendenta warszawskiego. Na ulicy Elektoralnćj w domu 
p. Klempara kilka dni temu była rewizya. Policya przybyła 
o godzinie 3 w nocy, a że stróż nie od razu otworzył, dostał 
25 rózg; wczoraj zaś w dalszym ciągu tćj sprawy przysłano 
awizacyą właścicielowi domu, aby zapłacił 50 rubli srebrem 
za to, że nie prędko drzwi stróż otworzył o godzinie 3 nocy 1 
Kar takich ciągle tu płacą dużo właściciele domów, to za nie- 
zamkniętą furtkę na klucz, to za zbyt późne otworzenie, to za 
to, że latarnia w sieni pali się za ciemno itp. W tych dniach 
w zakładzie zwanym Tivoli przy ulicy Królewskićj, areszto­
wano ze 30 osób, a nadto na ulicy tćj robiono obławę i are­
sztowano wszystkich przechodniów; dziś robią tak samą obławę 
na Krakowskićm Przedmieściu i Tamce. Oto lista osób mają­
cych zapełnić próżnią powstałą przez wywiezienie na Sybir 
tylu osób dnia 19 bm. Kelichen kupiec z Długićj ulicy i dwóch 
jego subjektów, Bojanowski Teodor fotograf, Krukowski Ma­
ksymilian urzędnik izby obrachunkowćj, Chmielewski Józef 
były urzędnik, Blaszkowski Franciszek, Wilkoszewski Ludwik 
były urzędnik, ksiądz Kasperski Walenty proboszcz, Janicki 
Stanisław inżynier, Gordon Wolf, Makowski urzędnik, Smó- 
salska Wiktorya, Cymerman obywatel, Rajgurski Władysław 
artysta teatralny, Przedpełski Władysław artysta teatralny, 
Rzońca Ludwik artysta teatralny, Rafael Matys, Kąkolewska 
Katarzyna, Pyszkowski Kazinrprz żołnierz straży policyjnćj. 
Kołodziejski Józef, Warszawski Ludwik nadzorca, Blauszyldów,



dwóch kupców, Klejnadel kupiec (który kilka dni temu był na 
wieczorze adresowym prezydenta), Łuniewski, Łempicki Wła­
dysław rządzca domu, Pantalejew Stefan ogrodnik, Szwedów 
Piotr handlarz, Józef Lange szpadnik, u którego po napró- 
żnych re wizy ach zabrano 10 szaszek danych przez kozaków do 
reparacyi i trochę surowego materyalu.

Pomiędzy wysłanymi na Sybir w dniu 19 bm. było wielu 
Francuzów, Włochów i pięć kobiet,

— Urzędowy organ moskiewski ogłasza następującą ob­
szerną inBtrukcyą dla naczelników wojennych w Królestwie.

Instrukcya dla naczelników wojennych w Królestwie Pol­
skićm.

Podział Królestwa pod względem wojskowopolieyjnym.
Art. 1. Królestwo Polskie, z wyjątkiem gubernii Augu­

stowskiej, podzielonćm zostaje na 9 głównych oddziałów, pod­
ległych oddzielnym naczelnikom.

Art. 2. Powiatami zarządzać będą wojenni naczelnicy po­
wiatowi.
Uwaga. W razie dogodności, dwa powiaty mogą być wyjąt­

kowo powierzone jednemu naczelnikowi wojennemu; 
w razie zaś koniecznćj potrzeby dozwala się utworzenie 
z części jednego lub kilku powiatów oddziałów podrzę­
dnych; w obu tych razach naczelnicy ci mieć będą atry- 
bucye jednakowe z naczelnikami wojennymi powiatów.

Wykaz oddziałów i powiatów Królestwa, oraz etaty za­
rządów naczelników wojennych, tu dołączają się.

Art. 3. Naczelnik micjscowćj komendy żandarmeryi jest 
pomocnikiem wojennego naczelnika powiatu.

Art 4. Z upoważnienia naczelnika głównego oddziału, 
każdy powiat ma być podzielony przez wojennego swego na­
czelnika na części, w których umieszczone będą wojska dla do­
zorowania ludności i dla wykonywania rozporządzeń policyj­
nych.

Art. 5% Wojenni naczelnicy oddziałów głównych miano­
wani będą przez namiestnika Królestwa na przedstawienie 
wspólne jenerałpolicmajstra i naczelnika sztabu wojsk w Kró­
lestwie konsystujących.

Wojenni naczelnicy powiatów mianowani będą w tenże 
sposób, na przedstawienie naczelników oddziałów głównych.

Naczelników częściowych mianują naczelnicy oddziałów 
głównych na przedstawienie wojennych naczelników powiatów.

Atrybucya naczelników wojennych.
Art. 6. Naczelnicy głównych oddziałów wojennych mają 

atrybucye jenerałguberuatorów.
Art, 7. Wojenni naczelnicy powiatów podwładni są na­

czelnikom oddziałów głównych, którym donoszą o wypadkach 
zasługującysh na uwagę, i w potrzebnym razie żądają ich de- 
cyzyi. O wszelkich rozporządzeniach swoich naczelnik powiatu 
zawiadamia naczelnika wojsk w powiecie.

Art 8. Naczelnicy cząstkowi wykonywają wszelkie rozpo­
rządzenia wojennych naczelników powiatów.

Art. 9. Naczelnikom oddziałów głównych podległe są 
wszystkie znajdujące się w ich oddziałach wojska i komendy 
miejscowe.

Art. 10. Wojennym naczelnikom powiatów bezpośrednio 
podlegają miejscowe komendy żandarmeryi, inwalidów i eta­
pów.

Art. 11. Wojenni naczelnicy powiatów i części tychże 
mają prawo żądać pomocy wojskowćj w każdym razie, gdy 
uznają tego potrzebę.

Art. 12. W razie ukazania się band powstańców, wojenni 
naczelnicy powiatów i części tychże zawiadamiają o tem na­
czelników wojsk, którzy niezwłocznie mają przedsiębrać środki 
do zniesienia tych band.
Uwaga. Wszyscy bez wyjątku obywatele obowiązani 

są niezwłocznie zawiadamiać najbliższych wojennych 
naczelników wojsk oprzechodzie irozlokowaniu 
band buntowniczych, pod odpowiedzialnością przed są­
dem wojennym i zagrożeniem opłaty wyższćj kary pie- 
niężnćj.

Art. 13. Wojenni naczelnicy powiatowi biorą osobiście 
udział w działaniach wojennych tylko w razie niezbędnćj po­
trzeby, poruczając sprawowanie obowiązków swoim pomocni­
kom.

Art. 14. Wojennym naczelnikom podwładne są wszystkie 
władze cywilno-policyjne; inne zaś władze i urzęda obowiązane 
są wykonywać ich wezwania.

Art. 15. Naczelnicy wojenni oddziałów głównych mają 
prawo usuwać czasowo od obowiązków niezasługują- 
cych zaufania urzędników wszelkich władz, wyjąwszy 
gubernatorów cywilnych, i pełnienie tych obowiązków powie­
rzać innym osobom.

Art. 16. Wojennym naczelnikom powiatów służy toż 
prawo co do urzędników powiatowych.

Art. 17. O każdćm zawieszeniu w urzędowaniu, naczel­
nicy głównych wojennych oddziałów donosić ncają namiestni­
kowi, z polecenia którego dyrektorowi właściwćj komisji rzą- 
dowćj, urzęda te obsadzane będą przez inne osoby, albo na ta­
kowych zatwierdzani będą urzędnicy, obrani podług art. 15 
przez naczelników oddziałów.

Art. 18. Obsadzanie posad, od których prawo oddalania 
służy wojennym naczelnikom powiatów, następować ma na 
skutek zniesienia się wojennych naczelników oddziałów głó­
wnych z gubernatorami cywilnymi.

Art. 19. Usunięci urzędnicy, podejrzani o udział w 
nieporządkach, mają być niezwłocznie odsyłani do komisyi 
śledczych wojskowych.

Art. 20. Naczelnicy wojenni nie mają się mieszać do spraw 
administracyi ogólnćj, przechodzących zakres ich czynności, jako 
też do spraw sądowych, wyjąwszy tylko tych,które mają chara­
kter polityczny.

Art. 21. Wojenni naczelnicy powiatów mają prawo na­
kładania kar: na pojedyncze osohy do rs. 25, a na miasta, 
miasteczka i wsie do rs. 150.

O pociągnienie do wyższćj kary winni będą przedstawiać 
naczelnikom oddziałów głównych. Naczelnicy cząstkowi nie

mają władzy bezpośrednio nakładać kar, a winni są przedsta­
wiać o tem naczelnikom powiatowym.

Obowiązki naczelników wojennych co do 
urządzenia policyi.

Art. 22. W miastach gubernialnych, dla dozoru ludności 
i^wykonywauia rozporządzeń policyjnych, naczelnicy oddzia­
łów głównych przeznaczą wojennych policmajstrów z pułków 
polowych.

O przeznaczenie w razie potrzeby policmajstrów wojen­
nych w miastach powiatowych iub w znaczniejszych miastecz­
kach, wojenni naczelnicy powiatowi przedstawiać mają naczel­
nikom oddziałów głównych.

Do dyspozycyi policmajstrów delegować należy potrzebną 
liczbę niższych stopni.

Dozór ludności w ogólności.
Art. 23. Do naczelników wojennych, policmajstrów i w o- 

gólności do władz policyjnych należy bliższy dozór pod wzglę­
dem politycznym, nad wszystkimi stałymi i czasowymi miesz­
kańcami, a w szczególności nad postępowaniem wła­
ścicieli ziemskich, szlachty, księży i cudzoziem­
ców.

Przyczyniających się słownie lub czynnie do rokoszu 
i przekonanych o ukrywanie podejrzanych osób, należy aresz­
tować, a następnie postępować z nimi podług istniejących 
przepisów.

Art. 24. Wymienione w poprzedzającym artykule Y.ładze 
obowiązane są wykrywać i niszczyć rewolucyjne stanowiska, 
poczty, litografie i drukarnie tajemne, tudzież podżegające 
proklamacye, dzienniki i broszury.

Art. 25. Składki, zbieranie ofia" i loterye mogą być od­
bywane tylko z upoważnienia wojennych naczelników.

Art. 26. Nie wolno nikomu wychodzić na ulicę bez zapa- 
lonćj latarki, ani tćż wychodzić z domu po wskazanćj przez 
naczelnika głównego oddziału godzinie.

Art. 27. Szynkownie i inne zakłady przemysłowe msją 
być otwierane nie wcześnićj i zamykane nie później jak o wy­
znaczonych przez naczelnika głównego oddziału godzinach.

(Dokończenie nastąpi).
Z Wołynia dowiaduje się Gaz. Nar. o następującćm zda­

rzeniu charakteryzuj ącćm sprawiedliwość moskiewską.
W lipcu udał się urzędnik prywatny Michalczewski z Ga- 

licyi za paszportem, wizowanym przez konsula moskiewskiego 
w Brodach, na Wołyń, z powodu, iż mu tam obowiązek dać 
przyrzeczono. Na Wołyniu chwytają go władze moskiewskie 
i.jako podejrzanego o chęć wzięcia udziału w powstaniu, osa­
dzają w turmie. Daremnie wykazuje się paszportem, odwołuje 
na swój rząd gdzie się o nim dowiedzieć można. Moskale 
wmawiają w niego, iż jest Sieńkiewiczem, majorem z wyprawy 
Wysockiego, i jako Sieńkiewicza skazują na lat 20 do katorż- 
nych robót! Żona Michalczewskiego, która z kilkorgiem dzieci 
pozostała w Galicyi, udawała się po kilkakroć do namiestnika 
lwowskiego z prośbą, aby reklamowano jćj męża, skonstato­
wawszy jego tożsamość. A łgtwo było to Moskwie tamćj skon­
statować, gdy powszechnie na Wołyniu wiadomem było, iż 
Sienkiewicz później w październiku stał na czele oddziału je­
dnego, który wkroczył był na Wołyń, i z powodu niesubordy- 
nacyi, drukowanym w rozkazach rządu narodowego wyrokiem 
skazany został w grudniu na pozbawienie prawa służenia 
w wojsku polskićm. Dziennik Powszechny o zajściach 
tych Sieńkiewicza na Wołyniu przyniósł był w październiku 
jeszcze wiadomość, a w listopadzie Michalczewski siedzący od 
lipca w niewoli moskiewskićj, jako Sieńkiewicz skazany został 
przez sądy moskiewskie i już obecnie znajduje się na Sybirze, 
podczas gdy prawdziwy Sieńkiewicz wrócił do Włoch i wstąpił 
napowrót do służby włoskiój w stopniu kapitana, o czćm się 
przecie ambasada moskiewska w Turynie przekonać mogła. 
Wypadek ten daje wyborne wyobrażenie o sądach moskiew­
skich !

— Gaz. Nar. zamieszcza następujący list jednego z wo­
jennych jeńców datowany zMałmyż, (wgubernii wiatskićj) 
dnia 26 października 1863.

Pół roku jak dźwigam niewolą czasową. Przykro to 
prawda, być oddalonym od kraju i swoich, a stokroć jeszcze 
przykrzćj, tak drogi cza3 tracić na próżno w kompletnćj bez­
czynności, zamierać moralnie.

Przez te pół roku ledwie kilka razy miałem sposobność 
uwiadomićj was i to dość lakonicznie. Pisałem z Kremen- 
czuga, Charkowa, Biełgrodu, Kozłowa iKazania, nie jestem je­
dnak pewny, czy kartki moje rąk waszych doszły. Dziś więc 
stojąc blisko tygodnia na jednćm miejscu, z przyczyny lodów 
na rzece Wiatce, o wiorst 10 odległćj od naszego miejsca po­
bytu, miasta Małmyża, śpieszę choć w krótkim zarysie dać wam 
pojęcie drogi sybiryjskićj.

Do Kremenczuga doszliśmy, musicie już wiedzieć, z Kre- 
menczuga przyłączono nas do ogółu zbójców i złoczyńców. 
W ich to jedynćm towarzystwie szliśmy aż do Kazania, to jest 
po dzień 11 bm. W cśm dni po wyjściu z Kremenczuga, przy­
byliśmy do Półtawy, tam chcieliśmy pozostać choć na tydzień, 
bo przykro było po tak rychłem wyjściu z Kijowa, kraj swój 
opuszczać. Według przepisów tiuremnych, prosiliśmy smotry- 
tjela (dozórcę więzienia)', by poprosił do nas prokurora; prośbę 
naszą ponowiliśmy przed karaulnym oficerem (dowodzącym 
strażą), jednakże rzuciliśmy grochem p ścianę. Na nasze za­
pytanie: dla czego tak po barbarzyńsku z nami postępują? od­
powiedziano nam: „Wy po warwarski podniesliś protiw cara, 
to i z wami po warwarski postupajet sia.“ Przesiedziawszy 
dniówkę, (dzień odpoczynku dla pędzonych nó Sybir, co drugi 
lub trzeci dzień pochodu) w Połtawie, ruszyliśmy dalćj ku 
Charkowu, ciągle w pochodzie dźwigając kajdany i pobierając 
pół ósma kopiejek strawnego.

Na ostatnim noclegu przed Charkowem oficer objawia 
nam, że otrzymał rozporządzenie, by nic zdejmować z nas kaj­
dan nawet podczas noclegów i dziennych odpoczynków. Zdzi­
wiło nas to niemało, i postanowiliśmy przybywszy do Char­
kowa prosić prokurora, by wyjaśnił nam, jak mamy drogę od­
bywać. Prokuror przyszedł, lecz kajdany pozostały na nas 
i to nie osobno na każdym, ale jeden łańcuch na trzech.

2
W Charkowie oprócz tego porównano nas z partyą złoczjc na 
w strawnych pieniędzach, tj. naznaczono po 4 kopiejek, a ¿i fi 
scami i po 3 kopiejki dziennie. 2

Tak poszliśmy ku Woroneżowi. Przechodząc kurskiidn
2)

bernią, wypadła nam dniówka d. 14 lipca w powiatowćm Sf
ście Koroczy Idąc ośm dni w jednćj hiełiźnie, stanąwszik 
u drzwi turmy, prosiliśmy oficera, by kazał nas rozkuć, bi s b 
mogli się umyć i przemienić bieliznę. Oficer wymawii nr: 
tćm, że nie on nas okuł i nie on nas rozkuje. Widząc je Jy a 
słuszność naszych żądań, przywołał żołnierza i kazał re p A 
nas na pół godziny. Żołnierz nie usłuchał. Tedy żądaltoia 
strapczego, (urzędnik sądowy powiatowy), b’ kwestyą tę ko 
jaśnił. Ale oficer posyła raport do naczelnika powiatu, ¿«owi 
lacy zbuntowali się, ten zaś przekonawszy się o prawdziei Pi 
oficera, kazał bić w bęben na alarm. Lud na tę wieść zjlioi 
się gromadzić przy etapie (budynek, gdzie więźnie nocująjjatye 
zaś sam zebrawszy inwalidów i huzarów, z nabitą broniąŁz t 
stąpił ku drzwiom etapu i wezwawszy strzelców naprzód, tryt 
zał im karabiny włożyć w okienko w drzwiach wycięte i gjt się
uroczystym zaryczał: „Wydajtie buntowszczyków Pola] Po 
a to wielu strelat.“. Partya złodziei zlękła się. mu

My zaś myśląc, że mamy do czynienia z człowiekiem, 1 yjac 
w jednych koszulach, skuci, idziemy wprost na bagnety, m jare 
wywiedzenia się, czego on potrzebuje. Ledwo zbliżyliśm sicz 
do drzwi, już nas porwano, poszarpano na nas koszule i tryk 
odgłosie bębna w asystencyi paruset żołdactwa i masy tel! 
poprowadzono nas przez plac do ostroga. Tu dopier 
brukowanym dziedzińcu zrzucono nam kajdany i w wgntonj 
oka rozciągnięto. I pałki zagwizdały w powietrzu. Przj z* 
pan sprawnik (naczelnik policyi powiatowćj) raczył zacb ®u 
żołnierzy, by lepiśj bili: „Bijtie chrabryje husary, nie żal ars 
eto Polaki, eto wragi waszi!“ ' d.25

Żołdactwo starało się zadość uczynić jego chęciom talijcyf 
J. prawie nieżywego na rękach wniesiono do ostroga. Po unoż 
F. a potćm Ł. wzięli może więcćj jak po setce pałek. Unie, 
polska polała się w ogrodz;e, kędy nigdy żaden prawie P uis, 
nie przechodził! ilępa

Przecierpieli oni całą dobę, w szpitalu jednak ich nie law 
stawili. Naczelnik sam przybył do nas wieczorem z przt ,»41 
sinami, że on nie wysłuchawszy nas i nie rozpytawszj Ł 
skrzywdził nas. Przysyłał potćm dwa razy strapczego ta4 
w imieniu jego przepraszał nas; ten oświadczył: „Skarżę» »la 
panowie na niesprawiedliwość pana naczelnika, ale on md«' 
przeprasza i będzie nadal oględniejszym, to zaś wam hynajn tety 
nie będzie szkodzić.“ losy«

Skłamał jednak ten poczciwy staruszek, choć zdał się«, żi 
wić z przekonania. Naczelnik, hułtajstwo swoje chcąca mb 
winnić, zapisał każdemu z nas w statijejnych naszych spis! 
(lista konduity), służących nam na podróż z Kijowa do 
boiska: „za bunt, grubijaństwo, ukarani cieleśnie" itp. Fr 

Dnia 16 lipca ledwie żywi ruszyliśmy dalćj, ale mano 
wiara w niewinność i miłosierdzie boże mocDa! Wylizaliosgl 
we dwa tygodnie prawie zupełnie, gdyśmy już właśnie; d, 
byli do Woroneża. Tam zwyczajnym trybem zażądam 
wyższćj władzy, by zanieść skargę. Przybyło ich kilku. Sti Ba 
czy guberski szczerze chciał się zająć naszą sprawą i ctoesl 
zrobić protokół dla czego szlachta idzie w kajdanach i zoą Bi 
tak pokrzywdzoną. Ale pułkownik żandarmski oświadUa 
że ma sekretne zlecenie, by wglądał w to, aby jeńcy politj 
byli okowani. Batalionowy naczelnik dodał także, wskaz 
nadpisy w listach naszych, że oni ukarani wedle prawa Pa 
świadczą, że i te punkta i swoda zakonów (księgi praw), id; 
nie pomogły nasze tłomaczenia się i znowu marsz dalćj. Ii 
szliśmy aż do Tamhowa. twa

Tu zaś Opatrzność ujęła nam cierpień, i dalćj do Syn dwu 
ska szliśmy tylko w drodze skuci. W Symbirsku władzy ic r 
nie poproszono, a natomiast oficer nas rozłączył i z jego ti win 1 
ski od Symbirska do Kazania kuto nas osobno jednegałji 
trzech złoczyńców. W Kazaniu złączyliśmy się z Wiki m w 
kami i Żmudzinami, więc z Kazania przy hurcie idziemy dp. 
kajdan; i to nie idziemy, ale jedziemy, gdy w partyi tćj ¡spr, 
nas więźniów politycznych idzie 19 na prawach szlachePoi 
a ci mają podwody. . pra

Bóg zmiłował się i ulżył nam w naszych cierpiew« 
W połowie stycznia będziemy w Tobolsku, jeźli rzeki niej 
nas zatrzymywały. G południowćj Moskwie mam tylko ] 
dzieć: dzicz,dzicz okropna, nipomówićzkim,nijedzeniauczd 
dostać, słowem dzicz. Prześliśmy kraj moskiewskich Czuw«J 
Mordwinów, Tatarów, a obecnie jesteśmy między Wotial 
Plemiona te nie mają nic spólnego między sobą, bo nawtj 
zyk mają różny, i strój i obyczaje. Prześliśmy, przecie! 
liśmy, ale to tylko czasowe cierpienia, bo nie tracimy n«' 
że wkrótce tj. do roku powrócimy do domu i że kraj uar 
czeka się lepszćj doli. Do widzenia!

Nie myślcie, aby opisanie naszćj podróży miało na^jn 
zasmucić was. Broń Boże! Spisałem to wam, aby i wa^roi 
cieszyć, że Bóg miłosierny nie dał upaść nam na duchu, Tael 
nam robiono, znosimy cierpliwie i z godnością, jak naF?estJ 
pylskich przystało.

■ i \ AUSTRYA.
* Czerniowce, 22 stycznia. Aresztowano tutaj w ^>1 

jakićjś denuncyacyi p. Astlana, ale wkrótce znowu g0,f’ki.7 
czono. U adwokatów pp: Sławkowskiego i Kamilla odMlA. 
wizyą, szukając jakichś papierów politycznych. Zdaje i Kl{ 
dnak, że nie znaleziono przedmiotów poszukiwanych. 
dzisiejszym odbyło się w tutejszym kościele obrządku . 
sko-katolickiego, który zarazem jest kościołem para’*}/21;

‘cie ( 
pkus
elkif

rzymsko-katolickim, uroczyste nabożeństwo żałobne, 
czność zgromadzona była licznie przy odprawieniu trzeć’ 
śś. razem, mianowicie jednćj śpiewanćj przy wielki® /

ormiańskiego i dwóch cichych przy«podług rytuału 
bocznych.

Wiedeń, 28 stycznia. Na porządku dzienny® 
szego posiedzenia znajdowały się j 1) sprawozdanie 
finansowego względem projektu do prawa dotyczącego« ast
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a
czyfe nadzwyczajaego kredytu dla ministerstwa wojny na rok 
a"ifl w wysokości 10 milionów zlr.

' '2) Rezolucya Herbsta wymierzona przeciw postępowaniu 
rskiidu w sprawie szlezwickiéj.
ém, Sprawozdawcy był poseł Giskra. Radca miuisteryalny 
irszim Biegelen bronił polityki rzydowéj; o stosunku do 
fbiś tak się wyrażał: Rząd z zasady nie może się oświad- 
twii przeciw wspólnemu postępowaniu z Prusami. Wszystkie 

je, /między Austryy a Prusami podczas ostatnich lat 15 zmu- 
ro r Anstryy do takiego stanowiska, jakie zajęła, celem utrzy- 

I swego wpływu w Niemczech. Niemieckie swe stano- 
te ko Austrya utrzyma nawet przeciw Prusom, ale jeźli to 

i żetnowis^0 nie jest zaczepione, Austrya poda zawsze rękę bra­
tek , Prusom. Nie jest to wcale małoważny rezultat, że teraz 
; t ¡[jony austryackie idy razem z pruskiemi. Wzajemne an- 
ujautje Austryi i Prus znikajy. Sympatye dla Austryi, które 
liąŁ.tu i owdzie nikny, ożywią, się, skoro tylko poznajy, iż 

trya działa wedle prawa i sumienia. Rząd może spodzie- 
i nj, się, że skutek pomyślny uwieńczy jéj usiłowania.
' ’ poczćm mówił poseł Berger przeciw rządowi, zarzuca­

niu sparaliżowanie Zwiyzku i alians z p. Bismarckiem nie- 
¡acielem Austryi. Mówca w razie gdyby rzyd zwrócił się 
irodowéj polityki, chce, aby izba zezwoliła na kredyt nieo- 
¿czony, w razie przeciwnym, aby tylko uchwaliła składkę 
kulamy. Brinz przemówił za Augustenburgiem. Je- 
15 mówców jest zapisanych. Jutro dalszy ciąg dyskusyi. 
Presse powiada, że ani z angielskiéj, ani zirancuskiéj 

ognitony ni« przyszła do Wiednia propozycya sześcio-tygodnio- 
Prz« zwłoki żądań postawionych w dniu 16 bm. rządowi duń- 
iachemu, lecz przyszła ona ze strony duûskiéj w nocie do obu 
i żai carstw niemieckich wystósowanój, a wrçczonéj w Wiedniu 

¿25 bm. Poseł angielski popierał bardzo gorąco tę pro- 
l ticyą, a podobno i poseł francuski. Rzyd duński uznajyc 
piżność uczynienia zadosyó wezwaniu postawionemu w téj 
11 mie, oświadcza gotowość układania się na podstawie tego we- 

e fuis, lecz musi obrać do tego drogę ustawodawczy tj.zwołać 
A państwa, a poprzednio rozpisać wybory. Propozycya ta zo­

nie jla w Wiedniu odrzucony, a skoro wojska austryacko-pruskie 
prze my nad Ejdory, wysłane będzie do rządu duńskiego ultima- 
ęszjn, Gabinety obu mocarstw niemieckich, jakkolwiek radeby 
eg«W wojny powszechnéj, chcy kwestyą duńską rozstrzygnąć 
rżci wla-my rękę orężem, a to, aby umknąć rozwinięcia się wojuy 
on rodvwéj. Dania byłaby w niemały kłopot wprawiła oba ga- 

atijn lety niemieckie, gdyby była od razu przystała na uczynienie 
być żądaniom ; wszakże wiedziano o tćm dobrze w Wie­

się a,że król Cbrystyau niemoże odważyć się na zamach stanu, 
ąc a m tylko dawał mu jedyne wyjście.
SÇ NIEMCY.

Frankfurt, 28 stycznia. Na dzisiejszćm posiedzeniu prze-
> mano połączonym wydziałom holzickim wnioski następujące: 
izal asgk Hesyi Elektoraluéj o przyspieszenie obrad nad kwe- 
iie] dziedziczną, zapytanie komisarzy cywilnych względem 
¡dawania stanów bolzackich, i wnioski holzackićj deputacyi.
. Sil Baron v. d. Pfordten zawiadomił, iż skończył swój referat 
i chesty i dziedzicznej.
zosj Bayr. Z tg zaprzecza wieściom, jakoby Bawarya prze- 

riadwa się do zapatrywania obu mocarstw niemieckich.

S FRANCYA.
iwa, Paryż, 25 stycznia. Dziś już weszła w ciele prawodaw- 
ir). u dyskusya nad adresem na on punkt drażliwy, na wy- 
j. 1 »8 meksykańską. Pierwéj jednakże rozstrząsano kwestyy

¡ważny pod względem socyalnym i politycznym, kwestyy
Synchowania elementarnego. Opozycya wniosła poprawkę, źą- 
izy ¡¡c nauki bezpłatnćj i przymusowćj. Redaktor Siecią p. 
o ti Tin odczytał świetną mowę z arkusza korekcyjnego, gdyż 
aef al ją równocześnie w Si è cl u wydrukować, za rozszerze- 
ileiffi wykształcenia elementarnego. Przeciw niemu przema­
luj dp. Nogent Saint-Laurens, zezwalając prawie na przymus, 
tćj sprzeciwiając się bezpłatnemu udzielaniu nauk. Jules 
;hefin on podał niektóre dane statystyczne; ¡tak 19,000 gmin

/Francji nie posiada szkół dla dziewcząt, a 1018 szkół dla 
ieniłopców. Około 6200 nauczycieli nie ma 600 franków do- 
lieljću, a 10,000 nie ma więcćj dochodu jak 700 fr. Nauczy- 
i polek zaś jest 4755, które popierają 340 do 400 franków ro 
:zcr lie, a więc około 1 franka dziennie ; lepiéj się od nieb mają 
i«l tyce. Segris mówił także za potrzebą rozpowszechnienia 
jai latła, gdyż demokracya ciemna jest demokracją potępioną, 
iłfizdaniem jego danie dziecku nauki jest długiem ojca ro­
cie a nie państw. Przemawiali jeszcze Picard za poprawką 
naorerieu przeciw. Tylko 16 głosów oświadczyło się za popra- 
iaĄ reszta członków ciała prawodawczego, a więc 222, gloso-

~° przeciw elementarnemu wykształceniu bezpłatnemu 
liaRymrsowemu. W sprawie meksykańskićj zabrał głos p. 
wasńeroult, żądając jak najśpieszniejszego powrotu wojak fran- 
, i™ich. Odpowiadał mu Bauverger. Jutro przemówi w tćj 
jewfcstyi Thiers j Rouher. Dyskusya nad wolnością prasy w se-

'æ odbędzie się od dziś za tydzień, a więc po ukończeniu 
susyi nad adresem w ciele prawodawczćm. Wczoraj było 

‘'kie polowanie w Meudon, na które ks. Napoleon zaprosił 
Nigra, Branickiego i Potockiego.

Piszą stąd do l’Indépendance belge: „Z osta- 
bJiSti1StÓW Zeszłych z Petersburga wykazuje się, iż mimo 
tffoi ° P°ruszenia narodowego umysłów rosyjskich, spowo- 

ifowQ/;8<) anta8°nizmem Rosyi z Polską, poczynają tam po- 
flłi» • 1 żeszereg środków surowych coraz mocniejszych przed- 
Wffzi8tych w Polsce przeciw osobom jest nietylko okrutnym, 
i awet niepolitycznym.“

JitieHt") ^°^czas gdy departamenty około Paryża nie podpisały 
’eh i SUUi ca rz^dowy pożyczkę, podpisy głównie południo- 
“ Apartamentów przyczyniły się do pomyślnego rezultatu, 
^ewszystkiéra zaś departament Hérault (Montpellier z oko- 

‘ Wskutek wybornych żniw winnych zebrał kapitały, które 
lkie wpłynęły w nową pożyczkę. Podpisy jednak, jak 

doszlyby były do sum daleko większych, gdyby ducho-
■ wo nie było odradzało ludowi od brania udziału w po-

życzce, zwracając jego uwagę na to, źe skoro rzyd dowie się, 
iż chłopi posiadają kapitały, zaraz ich nowemi obciąży poda­
tkami. Argumenta takie nie były bezskuteczne.

— Rząd szwajcarski zezwolił, aby komisarz policyi fran- 
cuskiéj przekonał się osobiśce w Lugano o prawdziwości spra­
wozdania rządu tessyńskiego, względem pobytu Mazziniego 
w tém mieście i stosunków uwięzionych w Paryżu indywiduów.

Paryż, 26 stycznia. Ciało prawodawcze zajęte dziś było 
dalszym ciągiem dyskusyi nad kwestyą meksykańską. Thiers 
pierwszy dzisiaj przemówił, ganiąc przeszłość, stan obecny 
i przyszłe cele wyprawy. „Być może, mówił on, że wychowa­
łem się w zbyt ciasném kole wyobrażeń, ale przyznaję, że ta­
kie przedsięwzięcie w dzisiejszym stanie rzeczy, bez trwałych 
podstaw, bez wyraźnych korzyści przechodzi mój rozum.“ Na­
stępnie Thiers zajmuje się następującemi pytaniami: Jakiż 
rozwój myśli zaprowadził Francją od pierwszego wystąpienia 
obronnego za obywatelem francuskim do zamiaru ufundowania 
nowéj monarchii? Jaki związek istniał między obiema ce­
lami i przez jaką nierozmyślaną należycie działalność rząd 
francuski przeszedł z jednego celu na drugi? Czy są rzeczy­
wiste widoki, iż Francya odniesie ztąd korzyści? Naturalnie 
odpowiedzi na te pytania dane przez Thiersa nie wypadły ko­
rzystnie dla rządu. Juarez zyskuje pochwalny wzmiankę. 
Najlepszym środkiem ku zakończeniu caléj téj sprawy byłoby, 
zdaniem mówcy, zasekwestrowanie portów Tampico i Vera- 
Cruz. Po Thiersie mówił p. Chaix d’Estange, wiceprezes ho­
norowy rady stanu, w imieniu rządu. Traktat z Juarezem, 
wedle mówcy rządowego, byłby bezskuteczny i próżny; trzeba 
było Meksykowi stanowczy cios zadać ; Francya opuszczona 
przez sprzymierzeńców nie mogła się cofać ; dziś prawie skoń­
czyła sprawę, koniec tak bliski, że wytrwałość już nie trudna ; 
Francya odrodzi Meksyk, otworzy sobie odpływ dla handlu. 
Następnie zabrał głos Berryer żądając wycofania wojsk z Me­
ksyku. Poczćm pierwszą poprawkę wniesioną przez lewicę 
cofnięto. Jutro zaś będą się toczyły obrady nad drugą po­
prawką w téj saméj kwestyi, pochodzącą z frakcji árodkowéj, 
podpisaną między innemi przez magr. de Gramont i Thiersa. 
Ks. Napoleon i marszałek Forey przysłuchiwali się dzisiejszym 
obradom ciała prawodawczego. Tymczasem potwierdzają się 
coraz więcćj pogłoski, że arcyksiążę Maksymilian mimo wszel­
kich trudności gotów jest udać się do Meksyku, by tam spełnić 
misyą regeneracyjną. Cesarz Franciszek Józef nie przeszka­
dza mu pod warunkiem, że zrzecze się wszelkich praw do suk- 
cesyi na tron austryacki. Niemcy osiadli w Teksas cieszą się 
już naprzód, że w sąsiedztwie będą mieli rodaka cesarzem. 
W Paryżu spodziewają się przybycia arcyksięcia z żoną około 
24 lutego; zamieszka on tu, jak mówią, w Tuderyacb i zabawi 
do 6 marca. Listy z Londynu donoszą, że lorda Cowley ma 
tu zastąpić lord Malmesbury ; pogłoska ta nie sprawdzi się 
zapewne. Dzienniki niektóre ogłaszają bardzo obszerne Ex­
posé sytuacyi nadesłane cd polskiego rządu narodowego. P. 
Saint-Marc Girardin uzyskał od ministra oświecenia p. Duruy 
pozwolenie do otworzenia kursu odczytów mukowychna ko­
rzyść Polski, w których wezmą czynny udział inne jeszcze zna­
komitości, jak pp. Ernest Legouvé i Henri Martin. Podpisy 
na pożyczkę wyniosły bajeczną sumę trzech miliardów sześć set 
milionów franków. Jest to dowód najlepszy, że Francya ufa 
cesarzowi, którego rząd zapuścił głębokie korzenie w kraju.

— Piszą ztąd do Chwili: Dnia 22 b. m. odbyło się 
w kościele Wniebowzięcia nabożeństwo jako w rocznicę rozpo­
częcia powstania. Pobożnych było wiele. X Jełowicki oświad­
czył na kazaniu, że choćby Europa miała Polskę opuścić, Pol­
ska nie rozpaczy. PortHavre niepokoił się nieprzewozem drzewa 
z Polski i podwyższeniem ceny tego towaru. Aby uciszyć niepokój, 
minister handlu zamieścił, że wywóz drzewa z Polski jest wolny 
i że mnogość jego powiększyła się w skutek rozkazu wycinania 
lasów przy drogach, danego przez rząd moskiewski.

Dé ba ty zdały sprawę z rosyjskiéj broszury Hessa, uczą- 
céj, jak należy niszczyć narodowość polską.

DANIA.
Kilonia, 28 stycznia. Główna komenda pruska zażądała 

kilku set wozów.
Jutro przed południem wyjedzie tu dotąd z Hamburga 

feldmarszałek Wrangel z sztabem jeneralnym dwoma pociągami 
nadzwyczaj nemi.

KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE.
Bukareszt, 20 stycznia. W przyszły czwartek w kościele 

tutejszym katolickim odbędzie się solenne nabożeństwo żałobne 
za poległych Polaków. W żałobnćj téj uroczystości wezmą 
udział nietylko wszyscy tu żyjący Polacy, ale tćż liczni Wę­
grzy i Rumunie niekatoliccy. Będzie wielka demonstracya. 
Rumu nul wzywa równocześnie niewiasty mołdowołoskie do 
utworzenia komitetu dla wspierania Polaków, „aby w ten spo­
sób wyrazić sympatyą ludności rumuńskićj dla narodu bra­
tniego, broniącego bohatersko swojéj wolności.“ Onegdaj, 
jako w Jordan czyli w trzech Króli wedle starego kalendarza, 
metropolita poświęcał, jak zwykle, wodę rzeki Dombowicy. 
Było 13 stopni mrozu.

Cetynia, 19 stycznia. Książę Mikołaj zjechał się z komi­
sarzem tureckim w Ostrogu. Rokowano o uregulowaniu gra­
nic, i jest nadzieja, że jeszcze przed wiosną sprawa ta się 
uprzątnie. Przy tćj sposobności wręczono księciu od sułtana 
szablę oprawną w złoto i drogie kamienie, oraz dary dla jego 
małżonki.

Ostatnie wiadomości.
— Wedle Schl. Z tg ma podobno p. Zygmunt Wielopol­

ski objąć napowrót dawny swój urząd prezydenta miasta War­

szawy po koledze swym jenerale moskiewskim Witkowskim 
który do innych funkcyi będzie przeznaczonym. Tenże sam 
dziennik donosi zteattu wojny w Krakowskićm, iż ruch 
zbrojny się wzmaga, w ostatnich dniach świeże z Galicyi na­
deszły posiłki, i kilka pomyślnych stoczono utarczek. Do 
Bresl. Ztg donoszą z nad granicy Królestwa, iż od 27 b. m. 
wieczorem Moskale zamknęli most pograniczny w Modrzejowie 
i przecięli wszelką komunikacyą z Królestwem. Przyczyna no­
wego obostrzenia niewiadoma.

Urzędowe doniesienie austryackie potwierdza podaną 
przez nas w korespondencyi z Radomia wiadomość o porażce 
Moskali 17 bm. w lasach iłżyckicb i ranieniu pułkownika Su- 
chonina. Urzędowe doniesienie to brzmi jak następuje: „Od 
granicy obwodu rzeszowskiego donoszą na dniu 24 bm., iż od­
dział rosyjski składający się z jednćj roty piechoty i 40 koza­
ków wyszedł 16 bm. z Opatowa, odparty został w lasach ilżyc- 
kich zznacznemistratami przez oddział powstańczy, zło­
żony z kilkuset ludzi pod dowództwem Rębajły. Dowódzca mo­
skiewski pułkownik Suchonin został ciężko rannym.“

Berlin, 29 stycznia. Londyński telegram wDresdner 
Journal donosi o zawarciu duńsko-szlezwickiego aliansu. Je­
żeli niemieckie mocarstwa odrzucą żadanie od Danii sześcioty­
godniową zwłokę, stawi Szwecya do 35 tysięcy posiłków. Wia­
domość o angielskićj mobilizacyi jest przedwczesną.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 29 stycznia. Wczoraj ukończyły się czterodniowe roz­

prawy sądowe w sprawie śledczej przeciw uwięzionym w twierdzy 
Winiarach, a oskarżonym o zakłócenie spokojności publicznćj. Wy­
rok skazuje 17 na tydzień, 2 na dwa tygodnie, 1 zaś na miesiąc wię­
zienia, przyjmując za winę branie udziału w nieprawnie utworzonych 
zbrojnych gromadach; jednocześnie uchwalono konfiskatę zabranej 
oskarżonym broni i zapasów. Innych 12 uwolniono zupełnie. Obrońcą 
oskarżonych był rzecznik p. Janecki.

— Wedle Ostd. Ztg zgodzono się na wystawienie kościoła pro­
testanckiego na placu Nowomiejskim, który przez to naszem zdaniem 
wiele na piękności i przestworności swej utraci Kościół ten, na któ­
rego wzniesienie NPan przeznaczył 57,000 tal., ma być ozdobionym 
200 stóp wysoką wieżą w stylu gotyckim, jako „pomnikiem niemiec- 
kićj architektury na wschodnich krańcach Niemczyzny.“ Tak się wy« 
raża rzeczony dziennik, z którego wiadomość tę czerpiemy.

— Donosiliśmy, iż król, rejeneya wyznaczyła nagrodę pienięłną 
dla osoby, któraby wykryła niecnych podpalaczy miasteczka Buku. 
Dzisiaj dowiadujemy się, że i dyrekeya prowincyonalnego stowarzy­
szenia ogniowego ofiarowała na ten sam cel 50 tal.

— Od kilku dni nagłe zachodzą zmiany w powietrzu, Onegdaj 
mieliśmy po silnych mrozach, które dotąd trwały, zupełnie wiosenne 
powietrze, Wczoraj spadł deszcz obfity, a miasto nasze niedawno 
temu śnieżną okryte zasłoną, powlokło się kałużą błotnistą. Dzisiaj 
przecież znów niebo wypogodzone, przymrozek osusz) ł błoto, a wiatr 
ostry dmie po ulicach świeżo popruszonjch śniegiem.

Z Kościańskiego, 26 stycznia. Dnia 25 stycznia odbyła się 
w Turwi u jenerała Chłapowskiego rewizya przez radzcę ziemiańskiego, 
komisarza obwodowego i inn)ch urzędników dokonana. Spisano dużo 
protokułów, i słuchano świadków. Rewizya podobno nastąpiła Sku­
tkiem denuncyacyi jakiegoś jegomości, te fabryka broni czy coś podo­
bnego się w Turwi znajduje. Nic nie wykryto.

— Admirał Hamelin. Francya utraciła jednego s nąjznakomi­
tszych łudzi swego kraju. Dnia 16 stycznia r. b. o godzinie ósmej 
rano, po długiej słabości umarł w Paryżu admirał Hamelin, były mi­
nister marynarki i piętnasty z rzędu kanclerz cesarskiego orderu Le­
gii Honorowej.

Pierwszy, który zaszczycony był tą wysoką godnością, sławny hr. 
Lacépède zachował ją od ustanowienia orderu 3 fructidora roku XI 
(21 sierpnia 1805), aż do 7 kwietnia 1814 roku, to jest przez cały 
czas trwania pierwszego cesarstwa. Następcami jego byli: baron de 
Pradt za pierwszéj restauraryi od 7 kwietnia 1814 do 13 lutego 1815 
r. ; wicehrabia do Bruges do 1 kwietnia 1815 r.; hrabia Lacépède po­
wtórnie od 1 kwietnia 1»15 do 2 lipca 1815 r.; marszałek Macdonald 
książę Otranto dd 11 września 1831 r.; marszałek Mortier ksiąśę Tre­
viso, po którym nastąpił marszałek Gérard 4 lutego 1839 r; ostatni 
był wielkim kanlerzem do 17 marca 1839 r.; po nim objął godność 
marszałek Ondinot książę Reggio, i piastował ją do 22 października 
1842 r.; marszałek Gérard powtórnie do 19 marca 1818 r.; jenerał 
Subervic do 23 grudnia 1848 r.; marszałek Molitor do 15 sierpnia 
1849 r.; marszałek Exelmans do 13 sierpnia 1852 r.; jenerał hrabia 
d’Ornano do 26 marca 1853 r.; jenerał Lebrun książę Placencyi do 
1858 r.; od 1858 do 1861 r.; marszałek Pélissier książę Mzłachowy 
i nakoniec od 1861 do 1874 roku admirał Hamelin.

Z liczby piętnastu wielkich kanclerzy, trzéj pierwsi tylko niebyli 
wojskowymi. Pierwsze cesarstwo miało jednego kanclerza; Restaura- 
cya również jednego; rząd lipcowy czterech; Rzeczpospolita (¡848) 
jednego; rząd prezydenta dwóch; rząd drugiego cesarstwa czte­
rech.

Czterej wielcy kanclerze pochowani są w Domu Inwalidów, w gro­
bach gubernatorów, a mianowicie : marszałkowie Oudinot, Molitor, 
Exelmans i d’Ornano; trzéj z nich byli gubernatorami domu Inwali­
dów. Zmarły admirał Hamelin również dostąpił tego zaszczytu: zwłoki 
jego złożone zostały na wieczny spoczynek w podziemiach cesarskiego 
domu Inwalidów.

Zmarły dostojnik cesarstwa francuskiego pozostawia wdowę 
i dwóch synów, z których jeden jest już kapitanem fregaty i chlubnie 
idzie za karyerą ojca ; drugi będąc już porucznikiem okrętu, dla sła­
bego zdrowia masiał opuścić służbę w marynarce, i przeszedł na urzę­
dowanie do jednéj z władz administracyjnych.

Wiadomości literackie.
— W ostatnich dniach zeszłego roku ogłoszoną została nakładem 

księgarni J, K. Żupańskiego w Poznaniu najnowsza praca historyczna 
zaszczytnie gnanego publicysty p. Ludwika Zychlińskiego, 
p. t. „Obraz machinacyi mocarstw ościennych przeciw Polsce, od roku 
1763 do roku 1773.“

— Obecnie wychodzą następujące czasopisma czeskie: Polity­
czne (12): Narodni Listy, Hlas, Naród, Prazke Noviny, 
Moravska Orlice, Morava, Moravan, Moravskó Novlny, 
Pravda, Bolesłavan, Poseł z Prahy, Opavsky besednik. 
Polityczno-humorystyczne (3): Bicz, Blesk, Brejle. (Także Jecz- 
minek, dodatek do Moravy). Pisma dla nauki i zabawy (6): Rod inna 
kronika, Zlata Praha, Hvexda, Besada, Otavan, „Libusza.** 
Pisma dla zabawy (3): Zabavne veczery, Besidka cztónaezka, 
Slovanske besedy. Naukowe (5): Musejnik, Ziva, Pamatky, 
„Pravnik,“ „Czasopis czeskych lekarzów.“ (Także dodatek 
krytyczny do „Nar. listów“). Przemysłowe (3): Promy sinik, Vele- 
slavin, Zlate dno. Czasopisma muzyczne: Slavoj, Daiibor. Go­
spodarskie (3): Pokrok hosp., Hosp. noviny, HoBpodarz mo- 
ravsky i Besidka hosp., dodatek do Mor. novin.) Nauczycielskie: 
Szkoła a zivot, Narodni szkoła s róalni przylohou, Skot­
nik, Prestoun. Kościelne (5): Czasopis katoL duchovenstwa, 
Blahovest, Hlas cirkevni, Hus, Hlasy ze Siona. Pismo dla
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dam-. Łada. Razem 49 pism czesko mor wskich. Oprócz tego wy­
chodzi w Klato węch , Si umavan a w Rudnicy Polaban (litogr.). 
Na Słowiańska wychodzi 6 pism : Peszthudinské vied omoat i, Sokol, 
„Ci ar nokńiaźnik,“ Nar o dni uczitel, Cyryl i Metd, Evanj el ik. 
W Ameryce wychodzi Slavie i Pozor a Zvony. Razem 58 dzien­
ników czesko-słowiańskich.

w miejscu 22—231', pł, na sty. i sty -luty 22 nom, na odstawę wio­
senną 22*/, pł, maj-caerw. 22', żąd., czerw.-lip. 23 pł., lip-sidrp. 
23’, tal. żąd. Groch: 2250. inn;., do got 35—48 tal. pł. Rzep: 
83—85 tal. pł. Rzepak: 82 —83 tal. pł. Olój v -płowy: 
100 funt, bez beczki, w miejscu 11 żąd., na stycz. 10”,,—'/,, sty.- 
luty, luty-marz. i marz, kw 10 kw.-maj 11—W
maj-czerw. 11, wrześ.-paźdź. 11’/, tal. pł. Oléj lniany: 100 fant.

Przybyli do Poznania.
Dnia 29 stycznia.

BAZAR. Wł. dóbr Moraczewski z Lennogóry, Niegolewski z Wło-

Äyek. Sypniewski z Piotrowa, Knrtowicz z Wróblewa.
DU NORD. Wł. dóbr hr. Mycielski z Chocieszewic, Moszczeń- 

ski z Jeziórek, sędzia Karpiński z Środy, rządzca Brukarzewicz, 
Głowacki z Godorowa, dzierżawca Pajzderski z Jeżewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Klause z Hanowery, wł. dóbr 
baron Richthofen z Ostrowieczków, Chelkowski z Kuklinowa, Bro­
dnicki z Nieświatowic, Brzeski z Krotoszyna, panna Radzimińska 
a Dziecbowic.

HOTEL RZYMSKI Kupcy Wecker z Frankfurtu nad M., Pappen­
heim, Heimann z Berlina, Hirschfeld z Hamburga, Kanlakuzena 
■ Wiednia

HOTEL MILIUSA DREZDEŃSKI. Kupcy Ballin z Hamburga, Edel, 
Michaelis, Lewy, Gurk z Berlina, Tauber z Raciborza, Brunner 
z Lodzi, Büchler z Eisenach, Goldschmidt z Landsberga, fabrykant 
Schlopp z Inowrocławia, Frankenberg z Kargowy, Maltzahn 
z Wrześni.

bez beczki w miejscu 13’/, tal. żąd. Okowita: 8000°/, Trall. w miej­
scu bez beczki 14, na st, sty. luty i lnty-mąrz. 14%—’/,,, kw -maj
14%—%, maj-czer. 14’/,,—”/,„ czer.-lip. 14”/,,—'/, lip.-sier. 15'/,
—'/„ sierp.-wrześ. 15'/, tal. pł. Wyp. 30,000 kw. okowity. 

Wrocław, 28 stycznia. Na targa: piękna śred. poś
sgr. śgr. śgr.

64-66 £0 53—58
58-59 59 52—54
40-41 39 37-88
35-37 83 10 -81
28—29 27 25-26
45-48 42 38-40

10’, żąd., kw. maj 10’,, wncś.-j aśdź. 11 tal. pi. Okowi 
w miejscu bez beczki 13%—”,,—’/, na sty. 13”„, st.-luty |jT 
luty-marz 13’/,, na odst wios 14, maj-czerw. 14% pł., czerw.! 
14’, żąd , lip.-sierp. 14%—% tal. pł. Olój lniany: w miejir’ 
z btcską 13’/, żąd., kw.-maj. 12’/, tal. pł Oliv/a: malagsk»ąp, 
na odstawy częściowe 18’/, tal. pł. Śljedzie: szoty 12 tal. pł.

Bydgoszcz, 28 stycznia. rssenica 125—128 fnt. wagi dl 
(81 fnt. 25 łót.—83 fa. 24 łót. wagi celnój) 42—44,
128—130 fht. 45 —47, 130—184 fa. 47—50 tal. pł. Gatunki !
śledniejsze o 5-8 tal. niżój. Żyto: 120—125 fnt, (78 fut. V 
łót. 81 fht. 25 łót.) 27—28 tal. pł. Groch: do got 28—30, f 
paszę 26-28 tal. pł. Jęczmień: wielki 25—27, drobny 20 -22«
pł. Okowita: Trał. 13 tal. pł.

CENY TARGOWE
1 mieście Poznaniu.

dnia
29 stycznia 18|

ul
od

Wiadomości handlowe.
Stowarsyssenifl knpieckłs w Poznania.

Dnia 29 stycznia.
Żyto: mało zmiany, na sty. i sty.-Iuty 26*/*, inty.-marz. 

marzykw. 27'/,, na odstawę wiosenną 27%, kw.-maj 28% tal 
Okowita: wyp. 6000 kw., na sty. 12”/,,, laty 12”/,„ marz. 13%, 
kw. 13'/,—%„ maj 13’,, czerw. 13’,, tai. pł. Cena reguł, na żyto 
26'/, ta’., na ok. 12”/„ tai.

Berlńt, 28 stycznia Pszenica: 2100 fht w'taiejeca< 48-57 
tal. pł. wedle jakości. Żyic: 81—83 funt 35—’/,, na sty., sty- 
luty i luty-marz. 33’/,—'/,, na odstawę wiosenną 33’,—mąj- 
caerw. 34—83’/,, cze.-lip. 35'/,, lip.-sierp. 86-35’/, tal. pł. Ję- 
• mień: 1750 funt, wielki 30—34 tal. pł. Owies: 1200 funt.

27,
pł.

Pszenica biała
„ żółta 

Żyto 
Jęczmień 
Owi,-3 
Groch
Rzep zimowy: 190—180—170 sgr. za 150 fatbrutto.
Rzepak: 180—170—160 sgr. za 150 fht. brutto.
Rzep latowy: 154—144 134 sr. za 150 f. br.

Na giełdzie. Koniczyna czerwona: pośllednia 10%— 
%, średnia 11’/*—12*/,, wyborowa 12’/, '/,, najpiękniejsza 
13%—’/, tak pł. Koniczyna biała: pośled. 10’/,—13, średnia 
13’/,—16, wyborowa 27—18, najpiękniejsza 18'/,—19 tal. płacono 
Żyto: 2000 fant, na stycz, sty.-luty i luty-marz. 30'/, żąd., kw.-maj 
31'/,, maj-czerw. ¿2’/,, czerw.-lip. 32% taL pł. Pszenica: na sty. 
47 tai. żąd. Jęczmień: na st 82'/, tal. żąd. Owies: na st. 
25%, kw.-maj 86 tal. żąd. Rzep: na stycz. 88*/, taL żąd. Olój 
rzepiowy: cicho, wyp. 150 cent., w miejscu 10’/,, na sty. 10'/, 
pł., st.-luty 10’/3, luty-marz. 10’/, pł., maj.czerw. 10’/,„ czerw, lip. 10’/,, 
wreś.-paźdź. 10’/, tal żąd. Okowita: słabo, wyp. 9000 kw., 
w miejscu 18’/„ na st., i sty.-luty 13”/,,—’/, pł., luty-marz. 13”/,,, 
marz.-kw. 13'/,, kw-maj 14 żąd., maj-czerw. 14% pł , czew.-lip. 14‘/j, 
lip.-sierp. 14’,. taL pł.

Siczecis, 28 stycznia. Na giełdzie. Pszenica: 85 fan., żółta
w miejscu 50—62’/,, pośl. żółta 48 pł., na sty.-luty 53’/, żąd., na od­
stawę wiosenną 53’/,—53— %, maj-czer. 540, tal.pt Żyto: słabo, 
2000 fant, w miejscu 82—'/,, na sty.-luty 32'/,, na odstawę wiosenną 
32%—'/„ maj-czerw. 33’/, taL pł. Jęczmień: 69 —70 font, na odst. 
wiosenną 28 tal żąd. Owies: 47— 50 fut., na odst wios. 23 tal. pł. 
Groch: 34 35 tal. pł. Olej rzepiowy: cicho, w miejscu i nast

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn.................
„ sredniój „ ....................................
„ ordynar. „ ....................................

Zyta ciężkiego „ ....................................
„ lżejszego „ ....................................

Jęczmienia dużego,, ....................................
„ małego............................................

Owsa . . . . „ ...........................
Grochu do gotow. „ ............................. .......

„ na paszę „ ................ .....................
Rzepiu zimowego „ .....................................
Rzepiku zimowego,, ....................................
Rzepiu latowego ..................... ....................
Rzepiku latowego,, ........... ........................
Tatarki . . . .............................................
Perek . ... „ ......................................
Masła, garn. . „ ......................................
Koniczyny czerw. „ ......................................
Koniczyny białój „ ......................................
Siana, cent. . . „ ......................................
Słomy, „ . . „ ......................................
Oleju, „ . „ .......................................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 28 stycznia .............
dnia 29 — ..........

Towarzystwo Przemysłowe 
w Poznania.

W niedzielę, dnia 31 stycznia odbędzie się 
w lokalu naszym prelekcj a, o czćra szanownym 
członkom donosi

Dyrekcya. [304]

Do Dominium Łowencice pod Jaraezewem 
żądany jest ogrodnik bez żony. Może być i u- 
czeń z świadectwami kwalifikacyjnemi od do­
brego ogrodowego. Zgłaszać się należy do 
Łowencic. [302]

W księgarni 3. K. Znpańskiego wyszła w no- 
wćm wydaniu:

Historya naturalna dla szkół.
Ułożył

Dr. Józef Szafarkiewicz.
Kurs I z 60 drzeworytami w tekście.

Wydanie drugie.
Cena 7'/-sgr. [299]

Dokładny i wielostronnie doświadczony go- 
rzelany, zostający od kilku lat w obowiązkach 
w jednćj z majętności pierwszego rzędu W. 
Księstwa, życzy sobie od 1 lipca r. b. innego 
miejsca. Mając wystarczające środki pieniężne, 
wziąłby także gorzelnią w dzierżawę. Odnośne 
oferty uprasza się składać pod lit. A. B. w eksp. 
Dziennika Poznańskiego. [301]

Handel win
(hurtowy i detaliczny)

SCI PHTIBB1
w Poznaniu,

poleca Szanowućj Publiczności swój znaczny 
skład win węgierskich, stołowych i tłustych, 
wino francuzkie kościelne, prawdziwe wina 
czerwone z Bordeaux, wina szampańskie i reń­
skie. Araki od 4 do 8 złp. za kwartę, oraz 
wszelkie likwory zagraniczne po cenach umiar­
kowanych. [267]

Nasienie olbrzymich buraków
znane z wybornej jakości (żółte Pohla), sze 
po 5 tał, meckę po 10 sgr., sprzedaje 

[193]} Karol Heinze w Kłecku
W Mszyczynie pod Dolskiem jest 500 Ho

600 centnarów wyborowego siana do spnZf 
dania.______________________________ [301 j

LOTERYA.
Odnowienie losów do drugićj klasy 129 lo- 

teryi musi pod utratą prawa do wygranćj naj- 
późnićj do godz. 6 wieczorem dnia 5 lutego na­
stąpić.

Poznań, dnia 28 stycznia 1864.
Nadkolektor loteryi

[300] Fr. Bleiefeld.

Położony przy placu Wil- 
lielmowsbim pod ]¥o. 9 lokal 
handlowy ma się z dniem 1 
kwietnia r. 1». całkiem lub też 
częściowo. z pomieszkaniem 
lun bez niego, wydzierżawić.

[160]

Dom. Małachowo wierzbiczane pod Witko­
wem ma piękną tegoroczną czerwoni) 
koniczynę na sprzedaż." [279]

Stralsundskie
karty <lo gry
najlepszej jakości ma znowu w za

>“,le Adolf Asch,
[305] ’ " 'ul. Zanikowa 5.

W Lampy każdego rodzaju sporządza 
gruntownie i szybko [285]
Poznań, ul. Fryderjk. 33. H. Klllg.

W Dom. Wysocze pod Bukiem stoi kary 
ogier Julius, czysfćj krwi, do publicncgo 
użytku od 26 lutego r. b. Od klaczy krajowćj 
płaci się 3 tal. 7 sgr. 6 fen. Rodowód można 
przejrzeć na miejscu. [278]

Sprzedaż baranów
z mojćj owczarni zarodowéj rozpocznie sir,
połowie lutego r. b.

Jankowo p. Swarzędzem, w styczniu 18»"’ 
(294) A. Colle.

Fodmistrzka ciesielskiego, Polaka, do wszel­
kich robót ciesielskich zdatnego, potrzebuje 
A. Ballenstedt, mistrz ciesielski w Gnieź­
nie; takowy niech się listownie zgłosi, a dowie 
się o warunkach. [177]

Jeden lub tćż dwa pokoje meblowane są 
do wynsjęcia przy ul. Wielkiej Rycerskićj na 
parterze. [306]

KOBIERCE
Materye kobiercowe do wykładania pokoi,

Maty kokosowe,
poleca

ROBERT SCHMIDT,
dawniej

Antoni Schmidt,
Rynek 63. [76]

Sprzedaż owiec.
Owczarnia zarodowa w Mftglin, założona w roku 1811 przez rad 

stanu Thaer, skutkiem zakupów z najszlachetniejszych stad saskich, którą od roku 1828 za«i 
dowal radzca ekonomiczny Thaer, aż do zaszłój w październiku roku 1863 śmierci jego, li 
z powodu spodku w pierwszej połowie miesiąca marca drotni 
licytacyi byc sprzedaną. O terminie sprzedaży i wielkości pojedyńczych stad 
niesie się w przeciągu mnićj więcćj dwóch tygodni w pismach publicznych. Tymczasowych 4 
jaśnień udziela na żądanie już teraz [303]^

Möglin pod Wriezen n. 0. <m. Negenborn.

KURS GIEŁDY W BERLINIE. 

■fai» 23 stycznia.

Pafbry pruski«. %
U-

¿aas
płn-

eOttO.

I
% Sans.

ri»-aoao.

Poftyea. dobrow.......
— nąd. 1859............
— 50, 52konw.
— 54. 55,57,59
— 1856............
— prem. 1855............

Obligi dług, skarb...
— Marchii..................

Listy sast March....
— Prus Wach.......

— Pomór..

— W. Ki. Pozn—
— — — (nowe)
— - - — (nowe,
— Bzląskie—............
— gwar. B.......-.......
— Prus Zach......... .

— rent Marek.......
— Pomor..
— W. Ks. Posa....
— Pr. Ws. i Zach....
— Nadreńskie.............
— Bsskia-.....................
— Bsląskie.......... .

Papiery imtmUim.
Austr. metan........ —...
— Poi. naród............
— Obłigi 250 fl~........

Bosy. 5 poty. StfegL.. 

Bosy. poi. angleL.........

4’/,
5
4%
4%

3’/,
3%
4
8’/,
4
4

U

3%
/4
4

88
83%

97’/,

59%

74’/,! 
80

99%
104'/,1 
94’/,'
99’,.
99%"

119
88%

84%; 
92’/, I 
87'/, 
97%

Polek, obligi skarb........
1 — Cert A. 300 sŁ.
- — B. 200 ił- 
— Lis. s. n. w R. 8.
— 0b.cstk.500 ri- 

Pie&iądse.
Frydrychadory..................

' Ltydory...............................
'Złota, funt cel................
8rebra — dito.............
Saskie bil kas.................
Nim. bauks.....................

płat, w Lipsku
Austr. bank.......r............

’Polskie bil. bank...........
Disk. bank, od weksli

93%
92

84

Akcje ktlei śelanyeh.
Berlin-Anhalt.................
Berlin-Hamb..................
BerL-Pocsd.-M&gâ—
Berl.-Sscsccin..............
WrocŁ-Freib................

— nainow................
93%1Bn!eg-lflakie.................
96'/,Koślo-BogumiJi.............
96 j — pierwot...............
94»J — — .......... ..........
96%iDolno-SsL-M8rsh........
96’/,]Delno-SaL koL pob...
— 3 — pierwot...............
97’/JPółn. ftyd.-Wilh..., ..

i Gómo-BŚL A. i C........
— 6 — Litt. B.......... .
65’/,’Opol-Tarnowic.................
— 'Starogr.-Posn..

91*'/ Aktye bsnk. 1 krełyt 
87% Beri. Stow, kas.

90

80
86

7l’/,jBerl. Tow. hand.........
— «Gdański bank. pryw.

¡¡Dysk, Udział kom......
Gota bank, pryw....... .
¡Hanow. dito..................
Królew. dito..................

113%]Lipsk. Stow, kred___
110 (Magd. bank, pryw.... 
459 SPomor. bank rycer...

29 uPosn. bank, prow......
99’/JPrusk. uds. bank........

' Ssląsk. Stow. bank....
99%
82%'

5%

4
4
4
4
4
4
4
4

4
4
5 
4

S%

7-
»>/.

173

132%
54%

147 
i 20

128 
124’/,!

80
49%

93%
58’/,

55
144

97%!

113%

Akcje pneuiytlewe.
[Beri. fab. koL żel........
[Minerwy 8zląakłij.......
Concordia.........................
Magd, esaek. cgn.........

OŁiigicje s prawem 
pierwsisśitw*.

Beri.-Anhalt...................

BerL-Hamb.................
H. Ern...............

Beri.-Pocz.-Mag. A..
— Litt C...............
— Litt D..............

Berl.-Szczecin............
— IL Eaa...............

Koilo-Bcgumin..........
— HL Em.............

¡Dolno-SsL-March ....
— konwen..............
— — HI ser......
— — IV ser.......

P6in.-Fryd.Wilh.......
G6rn.-SzL Litt A..

Litt. B.............

V. ¿feŁO, eon«.

. 4 102

. 4 98 —

. 4 — 93%

. 4 — 87%

. 4 __
yb . 
98%l

• 4 69% - }
. 4 91%
. 4 SO'/,!
. 4 91 -■ 4% — 122 I.
. 4 99%!

. 5 95

. 5 — 23%!

. 4 340 —

. 4

. 4 96%
■ *’/’ / — 99%'
• 4% — 93%[
• 4'/, — —«
. i 95% X !

■ — 93
■ 4% — —
■ 4% — —
. 4 — 92
. 4 — 87%
• 4% 97 — i
. 4 — 93%
. 4 — 94%i
. 4 93% —
• 4y* —

4 — —
. 4 — — 1
• 8% 85% — i

— Lit D.............
— Lit E.........
— Lit F.............

Btarogr.-Pozn.........
— H. Em............

KURS GIEŁDY
dnia 28 stycznia. 

Papiery I pleniąŚH.
ukaty................................

chsdory.................
iLtijdory........................... j.
..................iii. bank. .......
lAust. banknoty..............
Nowa Waluta Aust..., 
Wrocław. obL miejskie

pla-
% ¿ano. •one.

93
80%

<’/

— nowe....
— nowe................ ....
— Listy Rent........

Szląskie list Zast..... 
nowe Lit A>..„.
nowe......................
Lit B.—
Lit. C...................
Listy Rent..........

„ Obli«, prow.........
¡¡Polskie Listy Zast.........

nowe Emis.
— ObL skarb... 

obL cząstk. A 500 zŁ
---------—»A.
BiEcrwy akcye.

— tow. assek. ogn 
Akcye Siląsk. kelel ićl.

¡Freiburg.............. ..............
now. Emis..............
obi. z praw, pierw.

98'/.

Górno SzL
— LitB......
— obi z pr.

Lit A. i C,

98
OCŁAWlU.

96

82',

pierw......
...Lit D. 
...Lit. E

¡OpoL Tarn........................
IKożlo-Bogumin................

— obL z pr. pierw. 
Listy zast. gaL nowej 

z kup. w. austr

•/. ¿a&o.

8%
4%

—

4 93'/,
—

3% —
4 —
4 50%

4% —

— 73 50

— 77

À

4

’/■
3V.

7-

4
4
4
4

T-
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

4%

92’,.
100”,

100’,

93’.,

94%

97

79'/,

66%
24

125

Redaktor odpowiedzialny w zastępstwie: Szczepan Jaskulski” — Nakładem i czcionkami Ludwika àerzbacfea w Poznaniu.

Listy zast gaL stare 
kup. w mon. kr........
KURS 8T0W. KUP. W POZNAl®i t 

dnia 29 stycznia.
io
'h 
3rtr

Pozn. List, Zastaw........
— nowe...........................
— nowe............. •..............

Pozn. list Rent........
— akc. bank, prow...
— obL prow...................
— obligacye pow........
— obL meL Obry........
— obligi pow.................
— obL miejskll Em. 

Prask, obi. skar...
poży. skarb.... 
debr, pośr.—

. skarb......poi.

- poż. z prem..
Sz. list Zast.........
Zach. Prask..........
Polskie....................

— obL z pr. pierw. E,

jiPolskie banknoty..........
gZagrardczne banknoty.

4 —
3’/, —
4 93%
4 94’/,
— —
5 —
5
5

4'/, —
4 —

3% —
4 .—

4% —
4% —

5 —
3% —■

3% —
3% —

4 —
— —
— —
— —
—
--
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